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    Wprowadzenie


    1. Owocne dziesięciolecie


    Najważniejszym okresem w życiu i działalności Jana Chryzostoma były lata 389-398. Paradoksalnie niewiele wiemy o jego osobistej sytuacji w tym czasie, ważniejszych wydarzeniach tego dziesięciolecia, w których mógł lub musiał uczestniczyć. Na szczęście zachowało się sporo pism świadczących nie tylko o jego ówczesnej działalności jako kaznodziei i autora ważnych dzieł kościelnych, ale także o stanie wspólnoty, której przewodził.


    W pierwszej połowie wspominanego dziesięciolecia, dokładnie przed rokiem 393, Jan opublikował swoje chyba najsławniejsze dzieło: O kapłaństwie[1]. Nastąpiło to przed wskazaną wyżej datą, ponieważ Hieronim, który w tym czasie przebywał w Betlejem, zaświadcza, że pismo to z zainteresowaniem przeczytał. Skoro więc w 393 roku było znane już w Betlejem, jego publikacja musiała nastąpić 2-3 lata wcześniej, czyli około roku 390.


    Traktat O kapłaństwie sporządzony został w formie dialogu Jana z przyjacielem Bazylim. Trudno powiedzieć, czy Bazyli to rzeczywista, czy raczej literacka postać. Autorzy dokonują różnych identyfikacji, najczęściej wymieniając św. Bazylego Wielkiego. Wydaje się jednak, że jest to postać wyłącznie literacka, ponieważ Jan nie wspomina już o niej ani razu w swych późniejszych pismach.


    Dialog O kapłaństwie obejmuje sześć ksiąg. Księga pierwsza, czyli wstępna, zawiera sporo motywów autobiograficznych nawiązujących do oporów Jana przed przyjęciem święceń kapłańskich. W następnych pięciu autor omawia wielką godność i ogromną odpowiedzialność kapłana. Kapłan wprowadza do Kościoła, rozgrzesza, uobecnia Chrystusa przy ołtarzu. Stoi przed nim doniosły obowiązek złożenia rachunku z całego życia, ze wszystkich grzechów i niedoskonałości w wykonywaniu misji. Księga końcowa, czyli szósta, przeciwstawia życie aktywne kontemplatywnemu. Jest rzeczą znamienną, że Jan, zawsze pełen uwielbienia dla życia kontemplatywnego – zresztą sam przez kilka lat przebywał na pustelni – daje pierwszeństwo życiu aktywnemu jako temu, które wymaga większej odwagi i głębszej duchowości. Uważa, że trudności i niebezpieczeństwa życia monastycznego nie mogą się równać z tymi, które występują w posługiwaniu kapłańskim. Życie mnicha nie wymaga tak wielkich przejawów i świadectw cnoty jak życie kapłana. Dużo łatwiej jest zbawić swą własną duszę niż duszę innych. Tymczasem kapłani są odpowiedzialni także za grzechy innych, podczas gdy mnisi jedynie za swe własne. To dlatego – naucza Chryzostom – życie aktywne wymaga większej doskonałości niż kontemplatywne. Z tego właśnie powodu on sam długo opierał się przed przyjęciem święceń kapłańskich, uznając, że stan jego duszy jest mało doskonały w obliczu odpowiedzialności i zagrożeń życia kapłańskiego.


    Drugim ważnym dziełem Jana ze wspomnianego dziesięciolecia jest traktat zatytułowany O próżnej chwale i wychowaniu dzieci[2]. Dziwne może się wydać połączenie tych dwóch tematów w jednym dziele. Pierwsza część, znacznie krótsza i zatytułowana O próżnej chwale, traktuje o głównej wadzie mieszkańców Antiochii, to jest o rozwiązłości, przejawach nierozumnej pychy i chorobliwym poszukiwaniu przepychu. Zdaniem Chryzostoma niejeden bogacz antiocheński wydaje cały majątek na pokazy w teatrze w celu zdobycia popularności i aplauzu, które trwają dzień lub dwa. Również zwykli mieszkańcy, nawet ci ubożsi, pozwalają sobie na ekstrawagancje, wydając pieniądze na srebrne ozdoby, kosztowne szaty albo wręcz na zakup niewolników – nie dlatego, że ich potrzebują, ale w celu podkreślenia rzekomego dostojeństwa. Niestety, także ludzie Kościoła – ubolewa Chryzostom – ulegają gorączce próżnej chwały.


    Wbrew początkowym odczuciom odrębności tematycznej pierwsza część traktatu (O próżnej chwale) związana jest z treścią części drugiej (O wychowaniu), a nawet w rozumieniu Jana jest ona wprowadzeniem do niej, ponieważ najgłębszym korzeniem wielorakiego zepsucia jest niepełne, wadliwe wychowanie młodego pokolenia lub też całkowity jego brak. Pozbawione wszelkich hamulców zepsucie świata – zdaniem antiocheńskiego kaznodziei – wynika stąd, że nikt nie stara się chronić dzieci przed zepsuciem, nikt nie mówi im o czystości, o pogardzie dla bogactw i próżnej chwały świata, o Bożych przykazaniach. Chryzostom namawia rodziców do pojmowania wychowania dzieci jako najważniejszego i najbardziej świętego obowiązku. Jest to obowiązek przekazania prawdziwych duchowych bogactw, a nie bogactw świata. Rodzice mają obowiązek przysposobić dzieci do wieczności, a nie doczesności. Pismo pełne jest konkretnych wskazań (przykładowo, młodzieńcy powinni zawierać związki małżeńskie przed przyjęciem obowiązków wojskowych).


    Jakkolwiek Chryzostom jest autorem powyższych i kilku innych traktatów odnoszących się do praktyki życia chrześcijańskiego, to jednak główna część jego spuścizny obejmuje mowy. Większość mów stanowią egzegetyczne homilie odnoszące się do Starego i Nowego Testamentu. Dziesięć lub dwanaście lat wcześniej, przebywając w jaskini góry Silpios, w samotności pośród modlitw i surowej ascezy nabywał Jan dogłębnej znajomości Starego i Nowego Testamentu. Kiedy w wyniku skrajnie nadwyrężonego zdrowia zmuszony był powrócić do Antiochii, zrozumiał, że jego powołaniem jest przekazywanie wierzącym poznanych bogactw Biblii.


    Wśród prac odnoszących się do Starego Testamentu na szczególną uwagę zasługują homilie i objaśnienia wybranych pięćdziesięciu ośmiu psalmów (Ps 4 – 12; 43 – 49; 103 – 117; 119 – 150). Powstały w omawianym okresie antiocheńskim. Jan podejmuje w nich ulubione tematy występujące także na innych miejscach. Są to: wady i cnoty (Ps 100; 142; 146); modlitwa (Ps 7; 9; 141); walor śpiewów psalmów i hymnów chrześcijańskich (Ps 41; 134; 150); pobyt Piotra w Rzymie (Ps 48); pielgrzymki w Ziemi Świętej (Ps 109); godność kapłana (Ps 113; 116); dziewictwo (Ps 44; 113); warunki przyjmowania Komunii Świętej (Ps 133). W niektórych homiliach pojawiają się elementy polemiki z heretykami (Ps 46; 109; 148). Ciekawostką może być to, że w objaśnianiu psalmów Chryzostom nie posługuje się wyłącznie Septuagintą (LXX), ale powołuje się niekiedy na inne przekłady (Symmach, Akwila, Teodocjon). Dodajmy jeszcze, że z tego samego antiocheńskiego okresu pochodzą cztery homilie do szóstego rozdziału Księgi Izajasza.


    Wydaje się jednak, że cały wysiłek tego czasu skierowany jest na księgi Nowego Testamentu. Dziewięćdziesiąt homilii objaśniających Ewangelię Mateusza stanowi najpełniejszy komentarz okresu patrystycznego[3]. Głoszone one były w Antiochii, co wyraźnie wynika z Hom. Matt. 7. W homiliach występuje przeciw manichejczykom nauczającym o istotnej różnicy pomiędzy Starym a Nowym Testamentem. O ile manichejczycy głosili, że Bóg Starego Testamentu jest Bogiem surowej sprawiedliwości, a Bóg Nowego – Bogiem miłości, o tyle Chryzostom ukazuje, że Stary i Nowy Testament mają tego samego Autora i Prawodawcę oraz że Stary jest przygotowaniem do Nowego, a przykazania Chrystusa dopełniają przykazania Prawa starotestamentowego. Chryzostom nazywa Ewangelie listami Boga. Istniejące braki zgodności co do szczegółów ewangelicznych uważa za dowód niezależności literackiej Ewangelii.


    Homilie do Ewangelii Jana, których liczba sięga osiemdziesięciu ośmiu, są znacznie krótsze od homilii do Ewangelii Mateusza. W większym stopniu zawierają spory z heretykami. Spowodowane jest to obecnością tekstów, które arianie lub też anomejczycy wykorzystywali w swoim dowodzeniu, jakoby istniała istotna różnica pomiędzy osobą Ojca i osobą Syna. W odpowiedzi na powyższe błędy Chryzostom z wielkim naciskiem uczy o równości osób Ojca i Syna. Stwierdza, że Syn Boży, będąc prawdziwym Synem Bożym, stał się człowiekiem, aby ludzie stali się dziećmi Bożymi. Syn Boży, łącząc małość z wielkością, nie doznał żadnego pomniejszenia, ale przeciwnie – podniósł człowieka, ku któremu zstąpił. Nie doznał pomniejszenia swej natury, zstępując ku ludziom, ale nas, pozostających tak długo w ciemnościach i poniżeniu, wyniósł ku niezrównanej chwale. Choćby nikt z ludzi nie poświadczył tej prawdy, to nie jest On z tego powodu mniej równy Ojcu co do natury. Ponieważ jednak pragnie zbawienia wszystkich, uniżył się tak dalece, że zechciał skorzystać ze świadectwa człowieka.


    Wspomniane dziesięciolecie jest także czasem, w którym Jan poświęcił się interpretacji listów św. Pawła. Nic tak bardzo nie rozpalało ducha i wymowy biskupa Antiochii, jak postać i dzieło Apostoła Narodów. W nim upatrywał on doskonały wzór pasterza dusz, nieustraszonego i bezinteresownego głosiciela Ewangelii, żarliwego i równie gorącego jak on sam nauczyciela.


    Trzydzieści dwie homilie objaśniające List do Rzymian stanowią najbardziej znany patrystyczny komentarz do tego pisma i – jak się wydaje – najpiękniejszy spośród dzieł Chryzostoma, powstały pomiędzy 381 a 398 rokiem, czyli we wspomnianym dziesięcioleciu antiocheńskim[4]. Niektóre wypowiedzi wyraźnie wskazują na Antiochię jako miejsce powstania. W Hom. Rom. 8 kaznodzieja przedstawia siebie oraz swych słuchaczy jako w pełni uznających autorytet biskupa. Zdaje się to świadczyć, że sam nie był jeszcze biskupem, a jedynie diakonem i kapłanem. Na innym miejscu (w Hom. Rom. 33) zwraca się do słuchaczy jako mieszkańców miasta, w którym przebywał i nauczał św. Paweł (a zatem Antiochii, nie Konstantynopola). Jakkolwiek List do Rzymian dotyka ważnych problemów dogmatycznych, Chryzostom nie próbuje ich omawiać. Pociągają go raczej kwestie moralne i ascetyczne. Niektóre homilie są bardzo długie, do ich wygłoszenia potrzeba byłoby przynajmniej dwóch godzin. Z tego powodu można stawiać pytanie, czy rzeczywiście były wygłaszane w posiadanej przez nas formie.


    Doskonały przykład nauczania Chryzostoma stanowią także czterdzieści cztery homilie do Pierwszego Listu do Koryntian[5] oraz trzydzieści homilii do Drugiego[6]. Obydwa te pisma Pawłowe objaśniane były w Antiochii. W Hom. 1 Cor. 21, 6 i 26, 5 Chryzostom wyraźnie stwierdza, że przemawia w Antiochii. Z kolei w Hom. 1 Cor. 7, 2 nawiązuje do powstałych w omawianym dziesięcioleciu komentarzy do Ewangelii Mateusza oraz Jana.


    W szczególności Hom. 1 Cor. 40 jest ważna dla historii liturgii chrzcielnej i tzw. regulae arcani. W tej właśnie homilii Chryzostom przytacza formułę wyznania wiary wypowiadaną w momencie, kiedy kandydaci do chrztu wstępowali do sadzawki chrzcielnej podczas wigilii paschalnej. Wynika z niej, że antiocheński symbol wiary obejmował artykuł zawierający wiarę w odpuszczenie grzechów, zmartwychwstanie umarłych i życie wieczne.


    Po ukończeniu homilii do listów do Koryntian Chryzostom zajął się objaśnianiem Listu do Galatów. Pismo ma charakter dzisiejszych komentarzy, tzn. autor omawia werset po wersecie. Pierwotnie jednak były to także homilie, jako że w niektórych miejscach komentator zwraca się wprost do słuchaczy. Byli to słuchacze antiocheńscy, co wynika z wypowiedzi Chryzostoma, który przypomina słuchaczom tematy omawiane wcześniej w Antiochii[7].


    Na antiocheńskie pochodzenie wskazują także dwadzieścia cztery homilie do Listu do Efezjan. Chryzostom wspomina tam zamieszkałe przez eremitów pieczary na górze Silpios i innych wzniesieniach okalających Antiochię. W Hom. Eph. 20 Chryzostom naucza w sprawie małżeństwa. Wypowiedzi Chryzostoma dowodzą jego wzniosłej idei sakramentu małżeństwa.


    W okresie antiocheńskim, a więc w omawianym dziesięcioleciu, powstało ponadto osiemnaście homilii do Pierwszego Listu do Tymoteusza oraz dziesięć do Drugiego Listu do Tymoteusza, a także sześć do Listu do Tytusa[8]. Chryzostom mówi w nich o godności biskupiej Tymoteusza, w najmniejszym stopniu nie wzmiankując, że on także posiada taką samą godność. Może to wskazywać na czas powstania homilii, którym byłby okres, gdy jako kapłan pełnił obowiązki kaznodziei w Antiochii. Obecność sporej liczby eremitów zamieszkujących pieczary górskie niedaleko miasta dawała mu okazję do zachwalania surowej ascezy i szczególnej pobożności. Chryzostom sam chętnie z nich korzystał.


    W tych samych latach powstały trzy homilie objaśniające List do Filemona[9]. Są one ważne ze względu na stanowisko Chryzostoma wobec niewolnictwa. Kaznodzieja uważa, że niewolnictwo jest wynikiem grzechu, a nie prawa naturalnego. Twierdzi także, iż Kościół nie uznaje różnicy pomiędzy niewolnikiem i wolnym (Hom. Philm. 1). Chętnie zobowiązuje chrześcijańskich właścicieli niewolników do przywracania im wolności (Hom. Philm. 3). Nazywa niewolników braćmi Chrystusa, zobowiązując chrześcijan do takiego ich traktowania.


    Jak widać, większość listów Pawłowych (tzw. corpus Paulinum) Chryzostom objaśnił w swoich homiliach wygłaszanych w Antiochii. Objaśnienia kilku innych powstały w Konstantynopolu. Są to homilie do: Listu do Kolosan, Pierwszego i Drugiego Listu do Tesaloniczan oraz Listu do Hebrajczyków. Brakuje natomiast jasności w kwestii miejsca powstania jego homilii do Listu do Filipian.


    2. Homilie do Listu do Filipian


    Generalnie uznaje się antiocheńskie pochodzenie szesnastu homilii (o ile potraktujemy wprowadzenie jako pierwszą homilię) objaśniających List do Filipian[10]. W corpus zbioru pojawiają się aluzje do biskupiej odpowiedzialności kaznodziei (zwłaszcza w 9, 5), co wskazywałoby na późniejsze pochodzenie, tzn. z czasów, kiedy Jan był biskupem w Konstantynopolu. Dodatkową trudność sprawia brak płynności w następowaniu objaśnianych perykop Listu do Filipian. Na przykład hom. IV (Flp 1, 18b-24) i hom. V (Flp 1, 22b-30) częściowo nakładają się na siebie. Podobnie ma się sprawa z hom. VII i VIII, gdzie fragment Flp 2, 6-7 pojawia się dwukrotnie. Ponadto hom. XI i XII powtarzają jeden werset (Flp 3, 7). Prawdopodobnie historia tych szesnastu homilii jest bardziej skomplikowana, jednak w tym miejscu nie sposób jej wyłożyć.


    Sposób przemawiania Apostoła do wspólnoty kościelnej w Filippi odznacza się bardzo bezpośrednim stylem. Jest to styl konwersacji, najbliższy Chryzostomowi. Kaznodzieja odnosi się niekiedy do kwestii dogmatycznych, ale przede wszystkim porusza sprawy moralne i obyczajowe. Wśród tych ostatnich należałoby wymienić stanowisko Chryzostoma wobec zwyczajów pogrzebowych, nawiązania do sportu, zwłaszcza wyścigów indywidualnych i wyścigów woźniców. Szczególnie umiłowanym, niejako głównym tematem moralności chrześcijańskiej jest wezwanie do miłosierdzia i związana z tym pochwała jałmużny. W tym kontekście kaznodzieja nie zapomina o potrzebach kapłanów, zobowiązując ich do skromnego lub nawet ubogiego sposobu życia. Słowa potępiające wszelki przepych w odzieży i ostentację w wyposażeniu mieszkań są bardzo częste. Wydarzenia życia codziennego, wychowanie dzieci i młodego pokolenia, sprawy dotyczące rolnictwa, żeglugi morskiej, choroby, zdrowia i wielu innych dziedzin znajdują miejsce w wypowiedziach Chryzostoma. Przyjrzyjmy się im nieco bliżej.


    Homilia I. Piętnaście homilii objaśniających List do Filipian rozpoczyna się wprowadzeniem, zatytułowanym hypothesis. Z tego powodu niektórzy nie uznają tak zatytułowanego tekstu za homilię. Zważywszy jednak, że fragment ten kończy się zwykłą w homiliach doksologią, wraz z innymi autorami uznajemy hypothesis za homilię wstępną[11]. Kaznodzieja zarysowuje najpierw sytuację mieszkańców i samego miasta Filippi, w którym Ewangelia może się chlubić tak znakomitymi początkami. Opowiada o tym, że Paweł kierował swój list do Filipian podczas pobytu w więzieniu. Wspomina, że zaniepokojeni wiadomościami o uwięzieniu Filipianie wysłali Apostołowi wsparcie za pośrednictwem niejakiego Epafrodyta. Apostoł z wdzięcznością przyjął dar miłości, informując, że sytuacja Ewangelii nie pogorszyła się na skutek uwięzienia, ale wprost przeciwnie: Ewangelia szczęśliwie zdobywa nowych wyznawców. Dlatego powinni się nie tyle martwić jego uwięzieniem, ile raczej radować z powodu dobra, które jest obecne pośród nich, a objawiło się w serdecznej postawie Epafrodyta oraz pozostałych Filipian wobec swego nauczyciela.


    Ukazawszy obszernie wszystkie te przejawy wzajemnej miłości Filipian i Apostoła, Chryzostom zachęca słuchaczy do takiej właśnie postawy. Ponieważ w naszych czasach – powiada kaznodzieja – nie ma takich prześladowań, jakie były udziałem Pawła i jego uczniów, starajmy się naśladować czyny miłości, zwłaszcza te, które wyrażają się w jałmużnie. Jeśli czynimy coś dobrego, a potem ustajemy, tracimy wszystko. Podobnie jak uczestnicy zawodów podejmują nieprzerwany, nieustanny wysiłek w dążeniu do celu, tak też chrześcijanie winni okazywać trwałą, a nie tylko chwilową i przejściową postawę cnoty. Homilia kończy się wezwaniem do miłosierdzia i jałmużny, co stanowi częsty motyw u Chryzostoma.


    Homilia II. Kaznodzieja rozpoczyna od słów Apostoła, który na początku Listu do Filipian nazywa siebie sługą Chrystusa. Bycie sługą Chrystusa to wielka godność. Jako odbiorcy Pawłowego listu wymienieni są biskupi i prezbiterzy. Stopnie te w początkach Kościoła były zamienne. Chryzostom zatrzymuje się dłużej na słowach Apostoła Narodów, który docenia udział Filipian w głoszeniu Ewangelii. Ten udział polegał na wspomaganiu Apostoła w prześladowaniach, jakich doznawał, i w trudach, które ponosił. Kiedy chrześcijanie – naucza Chryzostom – wspomagają prześladowanych, uczestniczą tym samym w nagrodzie prześladowanych. I nie tylko prześladowanych, ale także tych, którzy prowadzą „anielski sposób życia”. Tutaj konkretnie Chryzostom nawiązuje do anachoretów – pustelników przebywających na wzgórzach okalających Antiochię. Możemy mieć udział w zasługach świętych, w zasługach ewangelizatorów, o ile jesteśmy gotowi przyjść im z pomocą. Wzorem jest tutaj kobieta, którą Chrystus pochwalił za to, że ofiarowała drobny pieniążek. W rzeczywistości bowiem jej dar był bardzo wielki, ponieważ pieniążek ten był jedynym, który posiadała na utrzymanie.


    Homilia III. Wychodząc od słów Pawła Flp 1, 8-18, Chryzostom podkreśla szczerą miłość Apostoła do Kościoła, a także wzajemną miłość we wspólnocie, wyrażając pragnienie, aby ona coraz bardziej wzrastała. Przekonanie o wzroście miłości wzmacniane jest faktem szerzenia się Ewangelii, i to pomimo kajdan Apostoła. Obok głoszenia Ewangelii szczerym sercem istnieje także głoszenie powodowane złą intencją, albowiem nawet wrogowie Pawła głoszą Ewangelię, chcąc mu zaszkodzić. Ta ostatnia uwaga Apostoła sprawia, że kaznodzieja kieruje swą uwagę na heretyków (prawdopodobnie są to manichejczycy). Wypowiadając krytyczne uwagi na temat heretyków, Chryzostom dość nieoczekiwanie wygłasza żarliwą pochwałę czystości i równie energicznie wypowiada się przeciwko bogaczom, którzy odmawiają miłosierdzia potrzebującym. Słuchacze są wezwani do tego, aby nie czynili rozróżnienia pomiędzy bogatymi a ubogimi członkami wspólnoty kościelnej. Bardzo plastycznie kaznodzieja odmalowuje lęki człowieka bogatego i niemiłosiernego. Istotne jest miłosierdzie. Nie samo bogactwo jest złem, ale złem jest brak miłosierdzia. Naprawdę bogaty jest ten, kto nie szuka zachłannie bogactw. Rzeczywiście ubogi jest ten, kto będąc bogatym, tym bardziej dąży do powiększenia swoich posiadłości. Krótko mówiąc, ani ubóstwo, ani bogactwo same w sobie nie są czymś dobrym. Wszystko zależy od nastawienia naszej wolnej woli.


    Homilia IV. Chryzostom rozpoczyna homilię od przywołania słów Pawła, który raduje się z powodu napotykanych przeciwności. Apostoł cieszy się, ponieważ wie, że te przeciwności przyczyniają się do jego zbawienia. Dlatego zarówno życie, jak i śmierć będą dla niego korzyścią: życie – ponieważ przyczynia się ono do wielbienia Boga i głoszenia Ewangelii; śmierć – ponieważ żaden lęk nie zdoła nim zawładnąć. W tym kontekście Chryzostom objaśnia niezwykłe słowa Apostoła, według których dla niego życiem jest Chrystus, a śmierć jest zyskiem. Stwierdza, że jak długo Chrystus jest w łączności z człowiekiem, z chrześcijaninem, tak długo ten żyje, choćby nadeszła śmierć. Jeśli więc już tutaj Chrystus jest rzeczywistym życiem chrześcijanina, to o ileż bardziej w życiu przyszłym. Na podstawie wypowiedzi Pawła Chryzostom zwraca uwagę, że słowo „życie” jest wieloznaczne, podobnie jak „śmierć”. Może oznaczać życie w ciele oraz życie w grzechu, może także oznaczać życie wieczne, życie niebiańskie. Życie w ciele, życie obecne może być owocne, jeśli nie żyje się innym życiem, jak tylko Chrystusowym. Śmierć sama w sobie nie jest ani złem, ani dobrem. Ale bycie ukaranym po śmierci jest złem, natomiast bycie z Chrystusem po śmierci jest dobrem. To, co dzieje się po śmierci, jest dobre albo złe.


    Dlatego – poucza Chryzostom – nie rozpaczajmy z powodu tych, którzy umarli, ani nie cieszmy się z powodu tych, co żyją. Opłakujmy grzeszników nie tylko po śmierci, ale także za życia. Radujmy się sprawiedliwymi nie tylko za życia, ale także po śmierci. Ci pierwsi także za życia są martwi, ci drudzy natomiast żyją także po śmierci. Grzesznicy, gdziekolwiek by przebywali, znajdują się daleko od Pana i dlatego godni są opłakiwania. Sprawiedliwi natomiast – czy tutaj, czy tam – zawsze są blisko Króla, a nawet po śmierci są jeszcze bliżej, ponieważ oglądają Go już nie jak w zwierciadle, nie poprzez wiarę, ale twarzą w twarz, jak mówi Apostoł.


    Homilia V. Tak jak nie jest w naszej mocy odejście stąd i bycie z Chrystusem – powiada kaznodzieja – tak też nie jest w naszej mocy pozostanie tutaj, na ziemi. Tymczasem jedno i drugie było możliwe dla Apostoła. Dlatego wyraża podziw wobec słów Pawła, który mając możliwość opuszczenia tego życia i bycia z Chrystusem, mówi: Nie wiem, co wybrać. Czyżby jego życie nie było pełne goryczy, prześladowań i udręk? Tak, oczywiście było. Ale ze względu na Chrystusa, ze względu na tych, których zdobył dla Chrystusa, dla utwierdzenia ich w dobrym, Paweł podejmuje się trwać na dotychczasowym posterunku. Mówi otwarcie: Chcę odejść, aby być z Chrystusem, co byłoby o wiele lepsze, lecz dla was jest bardziej pożyteczne, abym pozostał w ciele. Kaznodzieja wydaje się dziwić słowom Apostoła, jego gorliwością apostolską, umiłowaniem Chrystusa i tych, którzy uwierzyli w Chrystusa. Oni są rzeczywistą chlubą Pawła. Dla takiej chluby Apostoł z radością pozostaje pośród wierzących, patrząc na odwagę, a także na ich cierpienie dla Chrystusa.


    Wygłosiwszy taką oto dłuższą pochwałę Apostoła oraz pochwałę wierzących w Chrystusa, kaznodzieja zwraca się do słuchaczy. Przyznaje, że współcześni chrześcijanie osłabli w miłości ku Chrystusowi. Wolałby o tym nie mówić, wolałby milczeć, gdyby w ten sposób udało się usunąć owo zło. Skoro jednak milczenie nie tylko nie eliminuje zła, ale czyni je jeszcze bardziej dojmującym, to mówienie staje się koniecznością. Bo przecież także wśród bezwstydnych tli się iskierka wstydu. Wspomniawszy krótko dobrodziejstwa wstydu oraz innych cnót, kaznodzieja przechodzi do ukazywania swej ulubionej cnoty, a mianowicie miłosierdzia: najpierw miłosierdzia Bożego, a potem wzajemnego miłosierdzia ludzi. „Nie ma nic wspanialszego niż olej miłosierdzia. On jest źródłem światła na ziemi i w niebie. Kiedy okażesz miłosierdzie bliźniemu, twe światło wzejdzie – mówi prorok – jak poranek (Iz 58, 8)”. Podobnie jak olej dostarcza światła, tak miłosierdzie zapewnia na drugim świecie jasne i wspaniałe światło. Tylko miłosierdzie czyni człowieka naprawdę człowiekiem, albo raczej miłosierdzie upodabnia człowieka do Boga – konkluduje kaznodzieja.


    Homilia VI. Kaznodzieja rozpoczyna homilię od przedstawienia osoby apostoła Pawła jako nauczyciela wzywającego do postępowania w dobrym. Postępowanie odnosi się zwłaszcza do cnoty pokory. Bóg domaga się nie tylko nabycia pokory, lecz także wzrastania w niej. Dopóki ludzie zachowują wobec siebie nawzajem postawę pokory, nic złego nie może się wydarzyć. Postawa pokory przyjęta po jednej stronie wystarczy, aby uniknąć kłótni, jeśli natomiast pojawia się po obu stronach, któż byłby w stanie przełamać taką obronę. Sam diabeł nie zdołałby tego dokonać. Kaznodzieja staje się coraz bardziej natarczywy: „Człowieku, unosisz się pychą? Dlaczego? Powiedz, co przez to zyskujesz? Dlaczego wynosisz się wobec takiego samego jak ty? Czy nie masz takiej samej natury, takiej samej duszy? Czy nie zostałeś tak samo przez Boga obdarowany? Może jesteś mędrcem? W takim razie powinieneś dziękować, a nie wynosić się z tego powodu… Jest w tobie jakaś wielkość? To podziękuj Temu, który ci ją podarował!”.


    Aby przekonać słuchaczy o wartości pokory, kaznodzieja odwołuje się do jej przykładów w Starym Testamencie, wskazując na postacie Józefa (Rdz 40 – 41), Daniela (Dn 2, 24-49). Podobnie też apostołowie, którzy zdecydowanie odrzucali ofiarowaną im chwałę, wielkich dzieł dokonywali z pokorą i mocą Chrystusową (Dz 3, 12). Czym innym jest pokora, a czym innym służalczość czy pochlebstwo. Kaznodzieja znajduje oczywiste przykłady także tych postaw występujących w Piśmie Świętym: Siba niegodziwie schlebiał Dawidowi i oczerniał swego pana (2 Sm 16, 1nn); Achitofel jeszcze bardziej schlebiał Absalomowi. Inaczej natomiast postępował Dawid, który był pokornym człowiekiem.


    Podając kilka opisowych definicji ludzkich postaw, kaznodzieja kończy homilię stwierdzeniem, że z zuchwałością mamy do czynienia wówczas, gdy ktoś się gniewa i rzuca obelgi bez wystarczającego powodu albo też dopuszcza się zemsty, albo w jakiś bezczelny sposób okazuje swoją wyższość. Odwaga jest wtedy, kiedy ktoś w obliczu śmierci nie ucieka, kiedy dla sprawy Bożej nie zważa ani na przyjaciół, ani na wrogów. Z pochlebstwem i służalczością mamy do czynienia wówczas, gdy ktoś spełnia posługi ponad to, co należy, w celu osiągnięcia jakiejś korzyści. Pokora natomiast jest wtedy, kiedy ktoś czyni to, co podoba się Bogu, i w celu dokonania tego tak wielkiego i godnego podziwu dzieła potrafi ustąpić ze swej godności. Szczęśliwi jesteśmy, kiedy tak postępujemy – konkluduje kaznodzieja.


    Homilia VII. W tej homilii Chryzostom objaśnia sławny chrystologiczny fragment (Flp 2, 5-8) o uniżeniu się Syna Bożego. W ten sposób nawiązuje do tematu pokory z poprzedniej homilii, a równocześnie występuje przeciwko błędom herezjarchów, którzy niby wozy wyścigowe rozbijają się o słowa Ducha Świętego wyrażone w Piśmie. Są to herezje Ariusza, Pawła z Samosaty, Marcelego z Ancyry, Sabeliusza, Marcjona, Walentyna, Apolinarego, Fotyna i Sofroniusza. Najwięcej uwagi poświęca Ariuszowi i jego twierdzeniu, że Syn nie jest tej samej natury, co Bóg Stwórca. Chryzostom, wykazując błąd Ariusza, powołuje się na omawiany właśnie chrystologiczny hymn z Listu do Filipian. Równocześnie wyśmiewając Ariusza, zadaje pytanie: Czy w takim razie istnieje Bóg większy i mniejszy? Bo jeśli tak, to jego poglądy nie są niczym innym, jak tylko pogańskimi opiniami o wielu bogach, wielkich i małych. Otóż czegoś takiego nie ma w Piśmie. Zresztą skoro nie istnieje ktoś, kto jest mniej albo bardziej człowiekiem – ponieważ natura ludzka jest jedna i ten, kto jej nie posiada, nie jest człowiekiem – to jak mógłby istnieć ktoś, kto byłby mniej albo bardziej Bogiem?


    Uporawszy się z wymienionymi herezjami, w szczególności z arianizmem, Chryzostom powraca do hymnu o uniżeniu się Syna Bożego, a zarazem ulubionej i objaśnianej poprzednio cnoty pokory. Pokorny nie jest ten – powiada Chryzostom – kto jest taki z konieczności, ale ten, kto dobrowolnie takim się czyni. Jeśli ktoś jest niezdolny do rządzenia i królowania, to czy takiego będziemy sławić za to, że powstrzymuje się od spraw politycznych? Albo jeśli ktoś nie ma możliwości wzbogacenia się i zadowala się tym, co posiada, to czy takiego będziemy sławić za umiar i sprawiedliwość? Wcale nie! A dlaczego? Ponieważ konieczność odbiera pochwałę podjętej decyzji.


    Zagłębiwszy się w ulubiony temat pokory, Chryzostom zauważa, że przedłuża nieco swoje wystąpienie, dlatego prosi słuchaczy o zachowanie uwagi nawet podczas przydługiego przemówienia. Zostały mu bowiem słowa przestrogi przed zakusami i mocą złego ducha. Jeśli jesteśmy rozważni i wiernie trwamy przy naszym Królu, to wtedy słabnie moc złego ducha. Jeśli chcemy, jest potężny, jeśli chcemy – słaby. Przykłady Hioba, który opiera się szatanowi, oraz Judasza, który mu się poddaje, są dla chrześcijanina stałym pouczeniem. Pod koniec długiej homilii Chryzostom przyznaje, że wielu niechętnie słucha tego, co głosi. Także on sam wolałby mówić o wspaniałościach królestwa Bożego. Nie może jednak zaniedbać swego obowiązku.


    Homilia VIII. Kaznodzieja rozpoczyna od tematu herezji. Mamy tutaj do czynienia z ponownym odwoływaniem się (jak w hom. VII) do Flp 2, 5-8. Chryzostom wyjaśnia, że słowa Apostoła: nie uważał za przywłaszczenie nie oznaczają: „nie przywłaszczył”. Syn Boży nie uważał swego bóstwa za przywłaszczenie, ponieważ posiadał je z natury. Syn Boży nie stał się mniejszy, „odkładając” swą równość z Bogiem. Rozprawia się także z błędami Marcjona, który utrzymywał, że Syn Boży stał się nie tyle człowiekiem, ile raczej „na podobieństwo człowieka”. Oznaczałoby to, że przyjął wygląd człowieka (wtedy na przykład, kiedy umywał stopy uczniów), ale nie był człowiekiem. Jeśli to nie był człowiek – odpowiada marcjonistom kaznodzieja – a tylko jakiś cień, iluzja, to jak umywał stopy, jak przyodziewał się prześcieradłem? W dalszej kolejności Chryzostom występuje przeciwko błędom Pawła z Samosaty oraz Ariusza, którzy głosili, że Syn Boży jest tylko stworzeniem. Ale przecież – argumentuje Chryzostom – powiedziane jest, że Syn Boży uniżył samego siebie, stając się człowiekiem. Gdyby był zwyczajnym stworzeniem, nie można byłoby mówić o uniżaniu, kiedy obmywał stopy uczniów, bo nie byłoby to w rzeczywistości uniżenie. Tak samo, gdy idzie o śmierć, nawet śmierć krzyżową. Wszak wielu ludzi umierało w podobny sposób. Podobnie niedorzeczne jest twierdzenie heretyków utrzymujących, że skoro Syn Boży był posłuszny Ojcu, to był niższy od Ojca. Chryzostom objaśnia, że i my słuchamy przyjaciół. Także u nas syn dobrowolnie słucha ojca, w pełni zachowując godność syna. Heretycy głoszą, że skoro Syn Boży został wywyższony, to widocznie był niedoskonały, a dzięki Ojcu otrzymał doskonałość. Jednakże chwała Ojca jest chwałą Syna i nie ma tu różnicy. Bóg Ojciec posłał Syna lub raczej Kogoś, kto jest taki sam jak On, z wyjątkiem bycia Ojcem. Dlatego cokolwiek wielkiego powiemy o Synu, to samo odnosi się do Ojca.


    Zmierzając ku końcowi, kaznodzieja zachęca słuchaczy, aby chcieli żyć dla chwały Boga, wyzbywając się pychy. Na człowieka pokornego mogą spaść ciosy, ale on nie upada. Jeśli jedynie w ziemskich przewagach jesteśmy lepsi od innych, natomiast duchowych przewag nie posiadamy, to jak zdołamy nie być poniżej nierozumnych zwierząt? A zatem skoro wiemy, że bez cnoty stoimy poniżej zwierząt, starajmy się o nią, abyśmy byli ludźmi, a właściwie aniołami, dostępując dóbr przyrzeczonych z łaski i dobroci Pana Jezusa Chrystusa.


    Homilia IX. Tematem tej homilii są słowa Apostoła: Z bojaźnią i drżeniem zabiegajcie o własne zbawienie. Kaznodzieja przekonuje, że tak jak nie można szczęśliwie prowadzić ziemskich spraw bez pewnej dozy bojaźni, tak też jest ze sprawami niebieskimi. Powołuje się na słowa Pisma: Służcie Panu z bojaźnią (Ps 2, 11). Trzeba wszakże pamiętać – głosi kaznodzieja – że to Bóg jest tym, który działa w was. Apostoł nie pozbawia nas wolnej woli, ale raczej ukazuje, że poprzez ćwiczenie w dobrym nabieramy ochoty do czynienia dobra. Jak aktywność rodzi się z aktywności, tak bezczynność prowadzi do bezczynności. Kiedy diabeł nie potrafi odciągnąć nas od czynienia dobra, stara się na innej drodze odebrać nam odpłatę. Wmawia nam pychę, a jeśli mu się to nie udaje, wówczas podsuwa nam szemranie albo powątpiewanie. Dlatego mówi Apostoł: Wszystko czyńcie bez szemrania i niepotrzebnych sporów. Szemranie jest właściwością tych, którzy trudzą się dla innych i dla innych pracują. Jeśli ktoś gromadzi dla siebie, dlaczego miałby szemrać? Szemranie jest niewdzięcznością wobec Boga. Dlaczego szemrasz? Bo jesteś nieszczęśliwy? Pomyśl o Hiobie i jego doświadczeniach, o tym, jak był wyszydzany. Jeśli my sami spotykamy ludzi, którzy pocieszają nas w nieszczęściu, a mimo to jesteśmy przygnębieni, pomyśl, jak byłoby, gdybyśmy spotykali się tylko z szyderstwem. Jeśli słowa psalmu: Czekałem na współczujących, lecz ich nie znalazłem (Ps 69, 21) były nie do zniesienia, to jakim złem byłoby spotkać ludzi szydzących zamiast wspomagających? A zatem wypada raczej się radować aniżeli szemrać i narzekać. Apostoł Paweł mówi, że cieszy się z tego, iż złożony jest na ofiarę. Także i wy – powiada Chryzostom – radujcie się. Śmierć sprawiedliwych zasługuje nie na łzy, lecz na radość. Radujemy się, kiedy widzimy, że umarł człowiek sprawiedliwy. Jeden odchodzi, aby odebrać zapłatę za swe trudy, ten drugi przynajmniej zamyka swe grzeszne życie. Jednakże – mógłby ktoś powiedzieć – gdyby żył, mógłby się nawrócić. Otóż Bóg, który uczynił wszystko dla naszego zbawienia, z pewnością by go nie zabrał, gdyby istniało prawdopodobieństwo nawrócenia. W każdym przypadku przestańmy narzekać, we wszystkich przypadkach powstrzymajmy lamenty. Za wszystko dziękujmy Bogu.


    Homilia X. W centrum uwagi znajduje się Tymoteusz, uczeń Pawła, którego Apostoł zamierza wysłać do Kościoła w Filippi. Jest to oznaką szacunku i miłości w stosunku do wspólnoty, od której w czasie pobytu w więzieniu otrzymał istotną pomoc. Pomoc ta dotarła poprzez Epafrodyta, którego Paweł traktuje jako ambasadora Kościoła w Filippi. Przysłana pomoc dla uwięzionego Apostoła stanowi dla Chryzostoma okazję do pouczeń na temat wspomagania misjonarzy podejmujących trud głoszenia Ewangelii. Nie powinniśmy – powiada kaznodzieja – pysznić się tym, że pomagamy świętym, ani sądzić, że wyświadczamy im łaskę. Jesteśmy bowiem ich dłużnikami. Podobnie jak ci, którzy spokojnie pozostają w domu i nie odbywają służby wojskowej, są obowiązani do zapewnienia utrzymania żołnierzom, którzy są na wojnie, tak samo przedstawia się sprawa ze świętymi. Bóg nie chce, abyśmy czynili to pod przymusem, ponieważ wtedy nie ma żadnej zasługi. Kiedy ofiarowałeś kapłanowi dar, z którego on korzysta, to jeśli czynisz mu potem wyrzuty z tego powodu, pozbawiasz się zasługi. Nie powinieneś dawać, jeśli zamierzasz mu to wyrzucać. Wypominasz mu dlatego, że dał ktoś inny? Wtedy sprawa wygląda jeszcze gorzej, ponieważ ty, nic nie ofiarując, czynisz wyrzuty, że zrobił to ktoś inny. Być może gdyby chciał wybrać zawód karczmarza albo kupca, wtedy niczego by mu nie brakowało, ale nie chciał. Powiedz mi, co zyskuje, pozostając w stanie duchownym. Czy odziewa się w jedwab? Czy otoczony gromadą sług podąża na rynek miasta? Dosiada wierzchowca? Rozbudowuje dom, choć ma gdzie mieszkać? Jeśli to czyni, wystąpię także ja jako jego oskarżyciel. Jeśli jednak wasze słowa są nieprawdziwe, to z powodu bezzasadnych oskarżeń oni odnoszą korzyść, wy natomiast ponosicie szkodę.


    Spójrzmy na ogrom dobroci Boga. On zechciał sprowadzić na swych uczniów niedostatek, aby nam pomóc, to znaczy, abyśmy dając im na utrzymanie, sami mogli się w ten sposób uświęcić. Ale gdyby uczynił ich niepotrzebującymi pomocy, byliby bardziej podziwiani, o wiele bardziej doceniani. Tak, to prawda, ale wtedy utraciłbyś okazję do uświęcenia. Nie jest we czci taki nauczyciel, który przyjmuje podarki, ale raczej szanowany jest ten, który ich nie przyjmuje. Jednak wtedy również uczeń nie odnosi korzyści, bo traci możliwy do zdobycia owoc wdzięczności. Bóg postanowił, aby oni doznawali braku dóbr ziemskich po to, abyś ty otrzymał obfitość duchowych darów. Skoro już o tym wiemy, to nie zajmujmy się oskarżeniami, ale dobrymi czynami. Tymi słowami Chryzostom zamyka kolejną homilię.


    Homilia XI. Myślą przewodnią homilii jest przestroga Apostoła: Uważajcie na psy! Uważajcie na złych robotników! Uważajcie na wyrzezańców! Mówiąc o psach, Apostoł ma na myśli Żydów, którzy starają się połączyć judaizm z chrześcijaństwem. W judaizmie psami byli nazywani poganie (Mt 15, 27), Paweł określa tym słowem Żydów, ponieważ podobnie jak niegdyś poganie, tak teraz oni oddalili się od Boga i Chrystusa. Obrzezanie jest ważne, ale tym, co praktykuje judaizm, jest wyrzezanie. Paweł mówi tak bynajmniej nie z niewiedzy, z braku rozeznania. Jest przecież Hebrajczykiem z Hebrajczyków, a nawet faryzeuszem. Prawdziwym obrzezaniem – stwierdza Paweł – jest obrzezanie serca poprzez przyjęcie Chrystusa i Jego Ewangelii. Żydowskie obrzezanie jest tylko wyrzezaniem, odcięciem. Apostoł odbiera nazwę temu obrzędowi i woła: To nie jest obrzezanie! To zwykłe wyrzezanie, odcięcie! Obrzezanie dokonuje się nie na ciele, ale w sercu, poprzez praktykowanie cnót, trwanie przy Chrystusie. Otóż Paweł odrzucił wszystko, aby być z Chrystusem.


    Stawiając przed oczami zachowanie Pawła, kaznodzieja zadaje zarazem słuchaczom pytanie: A my? Paweł odrzucił wszystko i uznał za stratę, aby być z Chrystusem. My natomiast – ubolewa Chryzostom – w miejsce bycia z Chrystusem przedkładamy pieniądze i wolimy raczej utracić przyszłe życie niż dobra doczesne! Dlaczego nasze serce przywiązuje się do tego, co przemijające? Dlaczego nie zabiegamy o to, co trwałe? Prawdziwym bogactwem jest to, co możemy ofiarować Bogu. Bóg dał ci wzrok – używaj go w Jego służbie, a nie w służbie diabła! Bóg dał ci ręce – korzystaj z nich nie dla rabowania, ale dla wypełniania przykazań. Bóg dał ci słuch – ofiaruj go Jemu, a nie zmanierowanej muzyce albo haniebnym mowom. Bóg dał ci usta – niechaj nie wyjdzie z nich nic, co mogłoby się nie podobać Bogu, ale niech wydobywają się z nich psalmy, hymny i duchowe pieśni. Bóg dał ci nogi po to, abyś podążał nie za złem, ale za dobrem. Bóg stworzył ci żołądek nie po to, abyś go degenerował przesytem, ale abyś zachował umiar. Dał nam dobra materialne, abyśmy z nich korzystali. Dał także siłę, abyśmy się nią posługiwali według potrzeby. Przekazał nam znajomość sztuki, aby ułatwiała nam życie, nie zaś po to, abyśmy podążali za niegodziwymi gustami. Dał odzienie, abyśmy się odziewali, a nie dla podkreślenia próżności, nie po to, aby ozdabiać się złotem, podczas gdy ubogi człowiek ginie z głodu. Odrzućmy więc pozory i trzymajmy się prawdziwego dobra.


    Homilia XII. Na samym początku Chryzostom zwraca się przeciwko heretykom, coraz bardziej ich identyfikując. Są to najprawdopodobniej zwolennicy Marcjona, odrzucający Stary Testament. Z tego powodu przytoczone słowa Pawła o starotestamentowym Prawie jako stracie czy śmieciach mogły się im z początku podobać. Następująca argumentacja Chryzostoma odbiera jednak marcjonistom powód do triumfu. Prawo jest bowiem rzeczywiście stratą, ale tylko ze względu na Chrystusa. Prawo jest stratą dlatego, że łaska Chrystusa je znacznie przewyższa. Jest natomiast zyskiem w tym sensie, że spełniło zadanie mostu i drabiny. Niemożliwe byłoby wydostać się z takiej przepaści, w której znalazł się człowiek, gdyby nie Prawo, które posłużyło jako drabina albo most. Ale ten, kto się wydostał z przepaści, choć nie potrzebuje już drabiny, powinien być jej wdzięczny. Tak właśnie przedstawia się sprawa ze starotestamentowym Prawem. Wyprowadziło nas ono ku górze i to był zysk. Dopiero później uznaliśmy je za stratę – nie dlatego, że jest stratą, ale dlatego, że łaska znacząco je przewyższa. Prawo nie przynosi straty, lecz człowiek, pozostając przy Prawie, oddziela się od Chrystusa, a to jest stratą. Jest to tak, jak z ubogim człowiekiem, który ma srebrną monetę ratującą go od głodu. Kiedy jednak otrzyma złotą, a nie może zachować obu, oddaje tę srebrną. Chryzostom zauważa ponadto, że słowo skybolon, które zazwyczaj rozumiemy jako śmieci, oznacza odpady zbożowe, czyli plewy. Otóż ze względu na ziarna plewy odgrywają pozytywną funkcję. Gdyby nie było plew, nie byłoby zboża. Podobnie jest z Prawem.


    Tak więc poprzez Chrystusa Bóg przyprowadził nas do siebie. My zaś ciągle uciekamy od Boga, który nas nieustannie poszukuje. Chryzostom nie potrafi wstrzymać się od dramatycznego apelu: Czemu uciekasz, nędzny i nieszczęśliwy człowieku? Dlaczego uciekasz od Tego, który jest twoim życiem i ocaleniem? Jeśli uciekniesz od Boga, gdzież znajdziesz schronienie? Jeśli uciekniesz od światła, to jak będziesz widział? Jeśli uciekniesz od życia, to co z twoim życiem? Uciekajmy raczej od tego, który jest wrogiem naszego zbawienia. Powróćmy do Ojca – konkluduje kaznodzieja – i powiedzmy, że zgrzeszyliśmy przeciwko Bogu. Za obronę starczy nawrócenie.


    Homilia XIII. Dużą część tej homilii wypełnia obraz biegacza wytrwale dążącego do celu. Tak właśnie zachowywał się apostoł Paweł, gdy mówił: Tego jednego pragnę, zapominając o tym, co za mną, a dążąc ku temu, co przede mną. Pędzę ku mecie, ku nagrodzie, do jakiej Bóg wzywa w górę w Chrystusie Jezusie. Nic bardziej nie utrudnia zdobycia nagrody niż wspominanie minionych dokonań. Tymczasem trzeba nam zapomnieć o dotychczasowych sukcesach i skoncentrować się na tym, co mamy do wykonania, podobnie jak zawodnik, który walczy o nagrodę. Kto bowiem uważa się za doskonałego i sądzi, że nie brakuje mu żadnej cnoty, ustanie w biegu. Natomiast ten, kto uznaje, że jest daleko od celu, nigdy nie zatrzyma się w biegu. Tak właśnie Apostoł każdego dnia zdobywał zasługi. Nie pomijał żadnej okazji, żadnego momentu, aby posunąć się dalej.


    Ci, którzy biegną na stadionie – powiada Chryzostom – przestrzegają określonych zasad. Codziennie ćwiczą pod okiem trenera. Trzeba ich naśladować, a nawet wykazywać jeszcze większy zapał w tym względzie. Trzeba umocnić stopy. Uczyń je lekkimi – powiada kaznodzieja – aby ciężar ciała nie stał na przeszkodzie szybkości nóg. Nie przykładaj ręki do śliskich spraw, a nie upadniesz. Biegnij po mocnym podłożu. Podnieś głowę, podnieś wzrok. Nagrodą nie jest gałązka palmy, ale królestwo niebieskie, wieczny odpoczynek, chwała z Chrystusem, niewypowiedziane szczęście.


    Przywołując słowa Pawła: Bracia, stańcie się moimi naśladowcami, Chryzostom stwierdza, że najlepszą metodą nauczania jest przykład. Nauczyciel, który tylko przemawia, a czynami zaprzecza, nie jest jeszcze nauczycielem. Gdy bowiem uczeń widzi, że nauczyciel cnotę ukazuje jedynie słowami, wówczas powie: To nie jest możliwe do wykonania. Wiele jest postaci w Piśmie Świętym, wzorów szlachetnego postępowania. Jeden zabłysnął ubóstwem (Eliasz), drugi bogactwem (Abraham). Jeden odznaczył się w stanie małżeńskim (Rdz 12), drugi w stanie dziewictwa (1 Krl 17 – 19). Bo powiedz mi, co mogłoby duszę pobożną wprowadzić w zamęt? Śmierć? Ale przecież jest ona początkiem lepszego życia. Ubóstwo? Ale ono pracuje na korzyść cnoty. Choroba? Ależ ona za nic ma życie, za nic zarówno pomyślność, jak i niepowodzenie. Może hańba? Wszak dla niej świat został ukrzyżowany. Może utrata dzieci? Nie lęka się, skoro przekonana jest o zmartwychwstaniu. Jeśli dusza będzie mocna i dobrze pouczona w sprawach cnoty, wszystko stanie się łatwe.


    Homilia XIV. Przedmiotem tej homilii jest najpierw zarysowanie obrazu wrogów krzyża Chrystusowego, dla których bogiem jest brzuch, a następnie ukazanie przyjścia Chrystusa, który przemieni nasze ziemskie ciała w ciała chwały. Chryzostom podkreśla, że owocem krzyża jest chrzest i inne sakramenty. Czy to w podróży, czy w domu, czy gdziekolwiek indziej, krzyż jest wielkim dobrem, orężem obronnym, niezwyciężoną tarczą, doskonałą bronią przeciw szatanowi. Ci, którzy miłują życie i wygody, są nieprzyjaciółmi krzyża. Jakże bardzo chlubił się nim Paweł, który mówił: Ja dla świata zostałem ukrzyżowany i świat dla mnie. Przeciwieństwem krzyża jest przepych. Jest to wielkie zło. Dla jednych bogiem jest pieniądz, dla innych brzuch. Czy rzeczywiście dotyczy to tylko tamtejszych mieszkańców Filippi, podczas gdy do dzisiejszych ludzi zarzut się nie odnosi? Czy rzeczywiście nie ma dziś takiego, którego bogiem jest brzuch? Czy nikt nie chlubi się tym, co jest jego hańbą? Pragnąłbym – woła kaznodzieja – bardzo pragnąłbym, aby nic z tego nie miało zastosowania do nas, ale obawiam się, że te słowa odnoszą się do nas jeszcze bardziej niż wtedy. A przecież – jak mówi Apostoł – nasza ojczyzna jest w niebie. Stamtąd też jako Zbawcy wyczekujemy Pana naszego, Jezusa Chrystusa, który przemieni nasze ciało. Jakże wielka to wspaniałość! Nasze ciało zostanie upodobnione do Ciała, które zasiada po prawicy Ojca, do tego Ciała, które aniołowie wielbią, któremu moce niebieskie usługują, które zostało postawione ponad wszelkie moce i władze (Ef 1, 21). Czy wszystkie łzy świata wystarczą, aby godnie opłakać takich, którzy pozbawili się nadziei, bo mając możliwość upodobnienia się do chwalebnego ciała Jezusa Chrystusa, wybrali przyjaźń z demonami?


    Przytaczając słowa Flp 4, 1-2, Chryzostom dokumentuje istnienie opinii, według której prośba Pawła (również ciebie proszę, wierny Syzygu, pomagaj im) skierowana była do żony. On sam tak nie sądzi, ale uważa, że Paweł zwraca się do jakiejś kobiety albo męża jednej z nich. Wspominane kobiety stały najwidoczniej na czele tamtejszych Kościołów i – zdaniem Chryzostoma – Paweł poleca je jakiemuś szanowanemu współpracownikowi. Zmierzając już ku końcowi swego przemówienia, kaznodzieja zarysowuje wspaniałe wydarzenie powtórnego przyjścia Chrystusa, kiedy to zagrzmią trąby, zstąpią anielskie zastępy i ukaże się Chrystus w niewymownej swej chwale i kiedy wszyscy oni pojawią się i podejdą do wybranych, aby ich poprowadzić do Pana. Starajmy się więc, póki mamy czas, i troszczmy się o nasze zbawienie. Podejmujmy na tym świecie utrapienia, abyśmy nie doznawali cierpień na tamtym. Obyśmy uwolnieni od spraw tego świata dostąpili wiecznego pokoju! Aby go nie stracić, potrzeba czujności i wytrwałej modlitwy. Proszę, nie ustawajmy! Pracujmy przez krótki czas, abyśmy mogli wypoczywać całą wieczność – kończy kaznodzieja.


    Homilia XV. Na wstępie przemówienia Chryzostom porównuje dwie przeciwstawne postawy. Z jednej strony ukazuje postawę smutku: Błogosławieni, którzy się smucą (Mt 5, 4), z drugiej – postawę radości: Radujcie się zawsze w Panu (Flp 4, 4). W przypadku tej pierwszej można powołać się na słowa Chrystusa, a w odniesieniu do drugiej – na zachętę apostoła Pawła. Otóż smutek, o którym mówi Zbawiciel – wyjaśnia kaznodzieja – jest smutkiem człowieka, który opłakuje swe grzechy, i taki smutek nie sprzeciwia się radości, a raczej właśnie z niego pochodzi radość. Ponieważ Filipianie są w znacznym stopniu doświadczani przeciwnościami, Paweł wzywa do cierpliwości i łagodności, natomiast Chryzostom, przywołując zachęty Pawła, zapewnia słuchaczy o bliskości odpłaty. Przekonuje też, że jeśli zachowają cierpliwość wobec tych, którzy im źle czynią, wobec przeciwników, to ci nie osiągną zamierzonego celu. Pocieszenie dla doświadczanych przeciwnościami słuchaczy brzmi: Pan jest blisko (Flp 4, 5), oraz: Ja jestem z wami aż do skończenia świata (Mt 28, 20).


    Istnieje jeszcze jedno lekarstwo, które usuwa smutek, choroby i wszelkie utrapienia. Jest nim modlitwa dziękczynna w każdej sytuacji. Bo jak może ktoś prosić o to, co w przyszłości, jeśli nie było się wdzięcznym za to, co w przeszłości? Dziękować należy za wszystko, nawet za to, co wydaje się niesłuszne, ponieważ Bóg rozporządza wszystkim dla naszego dobra, nawet jeśli tego nie dostrzegamy. Jest tak, bo pokój Boży przewyższa wszelki umysł. Któż bowiem mógł się spodziewać, że tak wielkie dobra zostaną ofiarowane ludziom.


    W części bezpośrednio parenetycznej Chryzostom powtarza wcześniejsze swe wypowiedzi na temat zadań nauczyciela, wskazując na jego misję i funkcję przykładu. Takim nauczycielem był apostoł Paweł, który z całą szczerością mógł powiedzieć: To czyńcie, co zobaczyliście u mnie, a wtedy Bóg pokoju będzie z wami. Pokój ten mamy za sprawą cnoty. Kaznodzieja koncentruje się na cnotach czystości, miłosierdzia, sprawiedliwości i pokory. Cnotom tym przeciwstawia wady, mianowicie przeciwną cnocie czystości jest nieczystość, która czyni nas niemiłymi, nierzadko wywołuje choroby i niebezpieczeństwa. Miłosierdziu przeciwstawia chciwość, która sprawia, że człowiek nią ogarnięty budzi niechęć u wszystkich. Dla sprawiedliwości przeciwwagą są: nieufność, podejrzliwość, kłótnie, zaś dla pokory – próżność i arogancja. Nie chciejmy przeto czynić zasadzek na innych, abyśmy nie zaszkodzili samym sobie. Innym zaszkodzimy najwyżej u ludzi, jeśli się nam uda. Sobie samym wyrządzimy szkodę przed Bogiem. Nie szkodźmy przeto sami sobie – apeluje kaznodzieja.


    Homilia XVI. Homilia końcowa rozpoczyna się ulubionym tematem Chryzostoma, a mianowicie tematem miłosierdzia i jałmużny. Tutaj idzie o pomoc, jaką okazali Filipianie Pawłowi za pośrednictwem Epafrodyta. Wywołała ona wdzięczność i radość po stronie Apostoła. Wspominając wcześniejsze wsparcie, jakie otrzymywał z Filippi, mówi o rachunku przychodów i rozchodów z tamtejszym Kościołem. Jeśli Apostoł raduje się ofiarnością wierzących, to bardziej ze względu na nich niż na samego siebie. Tak już bowiem jest, że ofiarodawcy mają zapewnioną nagrodę w niebie, obdarowani natomiast korzystają z daru na tym świecie. Jest to niezwykle korzystna wymiana. Zapoczątkowana na ziemi, osiągnie swe zakończenie w niebie. Nie można jednak twierdzić, że niebo da się kupić za pieniądze. Zdobywa się je nie pieniędzmi, lecz czystą intencją, którą ujawniają ofiarowane pieniądze. Jeśli masz czystą intencję, to i za dwa pieniążki możesz kupić niebo, ale jeśli jej nie posiadasz, wtedy nawet tysiące talentów złota okazują się bezużyteczne. Bez intencji nie ma niczego, co wielkie.


    Apostoł wprawdzie zapewnia, że do wszystkich warunków życia jest przyzwyczajony, a zatem także do niedostatku, jednak cieszy się otrzymanym darem. Nie ja – powiada Apostoł – nie ja otrzymałem, ale Bóg przeze mnie. Dlatego choćbym i nie potrzebował – powiada – nie zwracajcie na to uwagi, bo i Bóg nie potrzebuje, a jednak przyjmuje, tak że nawet Pismo nie wstydzi się powiedzieć: Bóg odczuwał przyjemny zapach (Rdz 8, 21). Pismo nie wzdraga się – powiada Chryzostom – przed odniesieniem do Boga wyrażenia zaczerpniętego ze sfery ludzkiej, aby pokazać ludziom, że przyniesiona przez nich ofiara jest przyjemna Bogu.


    Pod koniec listu Apostoł wspomina nie tylko braci, którzy są z nim, ale także tych z domu cezara. W ten sposób dodaje odwagi, informując, że głoszenie Ewangelii dotarło do pałacu cesarskiego. Skoro niektórzy ludzie z otoczenia cezara pogardzili sprawami tego świata ze względu na Króla Niebios, to tym bardziej powinni tak postąpić Filipianie. Apostoł opowiadał o nich tak wiele dobrych rzeczy, że u tych, którzy byli w pałacu, wzbudził pragnienie pozdrowienia swych przestrzennie dalekich braci. Choć oddaleni, choć prześladowani, byli jak członki jednego ciała. Cierpienie okazuje się doskonałym węzłem wzmacniającym miłość, jest fundamentem skruchy i bojaźni Bożej. W Piśmie Świętym cierpienie wszędzie spotyka się z pochwałą, uznaje się je tam za konieczność. Podobnie jak w światowych zawodach nikt nie może zdobyć zwycięskiego wieńca, jeśli nie zahartuje się przez uciążliwe ćwiczenia, powściągliwość w jedzeniu i piciu, codzienną dyscyplinę, nocne czuwania i tysiące innych spraw, tak też i tutaj. Na ziemi życie każdego człowieka jest pełne cierpienia. Tak właśnie Paweł smucił się i płakał z powodu grzechów. Taki smutek jest czymś dobrym, o wiele lepszym niż wszelka światowa radość. Kto tak się smuci – powiada Chryzostom – jest człowiekiem miłosiernym i szczęśliwym. Nawet jeśli nasz smutek nie przysparza żadnego pożytku ludziom, których opłakujemy, to jednak w ten sposób sobie samym przynosimy korzyść. Kto bowiem cierpi z powodu czyjegoś grzechu, tym bardziej cierpiał będzie z powodu własnego. Kto płacze z powodu grzechów innych ludzi, nie będzie obojętnie przechodził obok swoich własnych.


    Chciejmy się zatem smucić smutkiem, który jest matką radości, nie zaś rozkoszować radością, która sprowadza smutek. Chciejmy krótki czas na ziemi znosić przeciwności, abyśmy radowali się wiecznie w niebie. Nie bądźmy rozbawieni w ziemskim, krótkim życiu, abyśmy nie musieli lamentować w wieczności. Wszak nie jesteś lepszy od takiego Piotra albo Pawła, którzy nigdy nie zaznali spokoju, a całe swe życie przeszli w trudzie i opuszczeniu. Jeśli chcesz osiągnąć ten sam cel, dlaczego obierasz inną drogę?


    ks. Antoni Paciorek
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Do rak czytelnikéw oddajemy kolejng homiletyczng perte literatury wezesnochrze-
$cijariskiej. Ksigdz prof. dr hab. Antoni Paciorek dorzuca do skarbca kultury
chrzescijaniskiej pierwszy polski przektad pietnastu homilii §w. Jana Chryzostoma
do Listu $éw. Pawta do Filipian, bogatych w cenne pouczenia sprzed 1500 lat, przy-
blizajagc nam w ten sposéb rozwigzania licznych probleméw codziennego zycia
sprzed kilkunastu wiekéw, niewiele jednak réznigcych sie od dzisiejszych.

Kto$ méglby zapytaé: Czy starozytne, patrystyczne homilie mogg dzi§ jeszcze ko-
go$ zainteresowac? SprawdZmy, zobaczmy, a przekonamy sie, ze pochodza one od
ludzi doskonale wyksztalconych, gleboko wierzacych, zyjacych w glebokiej, pu-
stynnej ascezie, nierzadko wzmocnionej prze§ladowaniem, a nawet meczefstwem,
ludzi prosto i odwaznie objasniajgcych prawdy objawione, ludzi bliskich czasowo
samego zrédla — Jezusa Chrystusa, ktérego nauke pragng szczerze i nieustraszenie
przyblizaé.

ks. prof. Stanistaw Longosz

@

ks. prof. dr hab. Antoni Paciorek (ur. 1945) - biblista, filolog klasyczny, autor licz-
nych publikacji ksigzkowych, m.in. Jezus z Nazaretu. Czasy i wydarzenia (2015);
Przypowiesci Jezusa. Wprowadzenie i objasnienie (2013). Inicjator, wspotredaktor
i wspoétautor serii Nowy Komentarz Biblijny do Starego i Nowego Testamentu (do-
tychczas kilkadziesigt toméw), a takze serii biblijno-liturgicznej Biblia w liturgii
Mszy Swietej (osiem toméw) i Biblii Ojcow. Byt takze inicjatorem i przez kilka lat
naczelnym redaktorem i wydawca istniejacej nadal serii biblijno-teologicznej Scrip-
turae Lumen.
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